Czekanie na przeprowadzkę
Jeszcze kilka miesięcy temu teren przyszłego Muzeum Warszawskiej Pragi przypominał zwyczajne, może trochę bardziej zaniedbane praskie podwórko. Dzisiaj wyrósł tu labirynt stalowych konstrukcji, czerwonych i szarych, wspierających wszystkie remontowane budynki. Niektóre z konieczności, inne trochę na wszelki wypadek, dla zapewnienia bezpieczeństwa.

Pracy zespołów remontowych przyglądają się przedstawiciele przyszłego użytkownika, czyli pracownicy Muzeum. Stale uczestniczą w posiedzeniach koordynacyjnych, które odbywają się co tydzień i pozwalają na bieżąco rozwiązywać problemy – np. ostatnio wyniknęła kwestia polichromii w starej żydowskiej modlitewni. Po przeniesieniu kramów spod budynku od strony bazaru okazało się, że to niemal ostatnia chwila, bo ściana jest w fatalnym stanie technicznym. Pojawiły się rysy i pęknięcia, a i sam materiał jest złej jakości.
Nadzór historyków, to zawsze trochę rzucanie kłód pod nogi wykonawcom... Przyszłym użytkownikom zależy, żeby pozostało jak najwięcej elementów oryginalnych, żeby jak najlepiej zachować historię i tradycję. Stąd dużo do powiedzenia ma zespół konserwatorski. Grono ekspertów jest spore, są specjaliści zajmujący się malowidłami, drewnem, cegłami, a w razie potrzeby powoływane są ad hoc komisje ekspertów.

Eksperci mają co robić, bo choć kamienice nie są zbyt wielkie, to cała „substancja zabytkowa” (jak mówią fachowcy), jest „bardzo zdegradowana” (czyli w kiepskim stanie), co w pewnym stopniu jest wynikiem historii tych okolic. A jej prześledzenie jest fascynujące, bo pokazuje jak rozwijało się miasto. 
Najstarszym fragmentem zabudowy są piwnice, często starsze niż stojące na nich budynki, bo pochodzące nawet z drugiej połowy XVIII w., a cała zabudowa powstawała co najmniej w ośmiu etapach w miarę rozwoju potrzeb tego fragmentu miasta. Rozwojowi sprzyjało położenie: sąsiedztwo jeszcze przed rozbiorami ratusza skaryszewskiego, pogranicze dwóch miast, starszego Skaryszewa, który prawa miejskie otrzymał w roku 1841 i młodszej Pragi (1849). Właściwie mamy tu trzy miejscowości, bo Pragi były dwie, Magnacka i Biskupia. Splecione dwa miasta i jurydyka skaryszewska... A przy tym główna wylotowa trasa komunikacyjna Targowa – Wołowa prowadząca na południowy wschód, do tego pobliskie rogatki, wielkie targowisko - bo ta część Targowej nosiła nazwę ulicy Wołowej, stanowiąc wielkie targowisko byków. Bydło pędzono z Ukrainy i Wołynia całymi karawanami, wielkimi stadami jak na Dzikim Zachodzie, a później przewożono koleją. Kolej także wiele zmieniła w tej okolicy, bo powstały dworce i cały ruch wokół nich. To, że kamieniczki w ogóle się zachowały, a do tego w takim kształcie, to jest prawdziwy cud - dzięki niemu mamy najstarszą zachowaną na Pradze kamieniczkę z piwnicami z XVIII w. i częścią parterową w układzie osiemnastowiecznym. Z tego samego okresu są też partie domu modlitewnego. Mamy i początek XIX w., a środkowa kamieniczka jest najmłodsza, z lat 70. XIX w., czyli zachował się cały ciąg zabudowy (z bardzo interesującym podwórkiem o charakterze wiejskim, utwardzonym i otwartym, a nie czynszowym, zamkniętym ze wszystkich stron), który powstawał w różnych okresach, różnymi etapami, w różny sposób, reagując na potrzeby, prawa rynku i modę. W porównaniu z wielkimi czynszowymi kamienicami, które zaczęto budować na przełomie wieków, tu jest zachowana enklawa historii - dlatego taka cenna, mimo całej niepozorności obiektów. 

*

Równolegle do prac trwających przy budynkach, Muzeum przygotowuje się do otwarcia, zaplanowanego na połowę 2012 roku. Akcja zbierania pamiątek prowadzona jest od chwili powstania biura, jeszcze tymczasowego, czyli od marca 2008 roku. Pamiątek związanych z prawobrzeżną Warszawą - nie tylko z Pragą, ale też Bródnem, Grochowem, Tarchominem, Białołęką, bo Muzeum ma opowiadać o barwności kultury na prawym brzegu Wisły i tutejszych różnorodnych klimatach. Trafiają tu przede wszystkim pamiątki osobiste, związane z historią konkretnych rodzin, firm czy miejsc. Zbiór liczy obecnie ponad 30 tysięcy obiektów, w większości fotografii i dokumentów ilustrujących historię mieszkania i zakorzenienia na Pradze, a w tych dokumentach co i rusz odbija się historia podręcznikowa. Są również przedmioty, które można eksponować w przyszłym Muzeum - wśród darów jest m.in. księga meldunkowa kamienicy przy Kępnej 15 z wpisami w języku rosyjskim, są przedmioty codziennego użytku, takie jak elementy wyposażenia kuchni czy zastawy stołowej, a nawet makatki, które na Pradze były popularne i wieszane w domach. I sprzedawane przez długi czas - bazar Różyckiego był właśnie takim miejscem, gdzie gospodynie domowe mogły je kupować kupować. Przeważają dary, choć Muzeum prowadzi – na niewielką skalę, bo fundusze ograniczone – akcję skupowania przedmiotów. W ten sposób trafiły do zbiorów pamiątki rodziny Różyckich. Wśród nich stylizowana sukmana krakowska, którą zamówił na początku XX w. Władysław Różycki, syn Juliana, założyciela bazaru i został w niej uwieczniony na fotografii. Przejaw czasów i mody, ale z drugiej strony także manifestacja patriotyzmu. Czy w niej chodził, poza sesją u fotografa, to już inna sprawa...

Oprócz przedmiotów materialnych zbierane są świadectwa niematerialne, czyli historie i wspomnienia. Zgromadzono tych wspomnień (przede wszystkim starszych mieszkańców różnych części prawego brzegu), często trwających ponad 10 godzin, już ponad 150. 

Nawet najbogatsze zbiory muszą być odpowiednio eksponowane. Przestrzeń przyszłego Muzeum już dziś jest tak pomyślana, by było w niej miejsce na stałe ekspozycje, np. dziejów prawego brzegu Wisły; nawiązanie do wielokulturowości tej części Warszawy, czyli np. wnętrza modlitewni żydowskiej, ikony prawosławne, ekspozycja ginących zawodów. Skoro Muzeum powstaje na początku XXI w. to musi iść z duchem czasu i język ekspozycji dostosować do wymagań odbiorców. Elementy interaktywne, multimedialne, będą częścią ekspozycji stałej. Kompatybilna z tą ekspozycją historyczną będzie sala działań interaktywnych, gdzie zwiedzający, zwłaszcza młodzi ludzie, będą mogli bawiąc się historią poznawać dzieje miasta. Zaplanowana jest również multimedialna czytelnia, w której zostaną udostępnione pragalia i varsaviana. W sali historii mówionej będzie można w skupieniu posłuchać większych partii relacji, wybierając sobie wspomnienie na jakiś temat albo z jakiegoś terenu, np. jak wyglądał stary Grochów, albo jak to się kiedyś kupowało rybę na bazarze Różyckiego. 

Będzie też sala konferencyjna, w której Muzeum ma zamiar organizować imprezy i sympozja. Będzie podwórko z warszawskim charakterem, wybrukowane kamieniem polnym – kapitalne miejsce na kameralne koncerty, kameralne imprezy. Są szanse, by w Muzeum sporo się działo, oczywiście pod warunkiem, że zamierzony program uda się zrealizować, a to już przede wszystkim zależy od funduszy...

Muzeum nie zapomina o swoim sąsiedzie. Mówi pani Joanna Wiśniewska, kierownik Muzeum Warszawskiej Pragi:
- Nie wyobrażam sobie, że w sąsiedztwie Muzeum nagle zabraknie bazaru Różyckiego... a z drugiej strony jesteśmy pewni, że funkcjonowanie naszej placówki przyczyni się do bardziej zdecydowanych działań w całym sąsiedztwie. Staramy się wykazywać korzyści wynikające dla bazaru. I staramy się wspierać działania prowadzące do rewitalizacji tego obszaru. Turyści mogliby po prostu zanurzyć się w Pradze - to jest kapitalna sprawa. A dla bazaru sąsiedztwo muzeum, uporządkowania tego terenu, obecność gości muzeum, to też jest jakaś szansa.

Mamy nadzieję, że wraz z zarządem bazaru i kupcami będziemy wspólnie robić różne imprezy, bo przecież są takie momenty, w których bardzo fajnie jest współpracować i taka współpraca sama się narzuca. Już w tej chwili wielokrotnie Stowarzyszenie wspierało Muzeum w swoich działaniach, a Muzeum wspierało bazar – to my skierowaliśmy wniosek do konserwatora o pochylenie się nad problemem zachowania tego targowiska dla przyszłości. Nie jesteśmy bezczynni i myślę, że w przyszłości będą działania i imprezy tworzone wspólnie. W przestrzeni bazaru – np. święto ul. Ząbkowskiej. A może wymyślimy inną wspólną imprezę?

Trzeba pamiętać, że bazar to nie tylko targowisko. To miejsce niezwykle istotne dla przestrzeni miejskiej. Miejsce, w którym skupia się mikrokosmos miasta. Miejsce ważne dla kultury, tej codziennej i tej troszeczkę mniej codziennej, tej z marginesu, ale nie tylko; to jest miejsce, w którym tradycyjnie następuje wymiana informacji, gdzie się tworzą różne zjawiska kulturowe, kopalnia języka, gwary miejskiej. Tutaj, jak w soczewce, skupiają się zjawiska obecne w życiu miasta – właśnie tu, na targowisku. 

Nie wnikając w problemy własnościowe  - bo tym ani nie chcą, ani nie mogą się zajmować - władze Muzeum mają pewien pomysł, jak pomóc sąsiadowi. Są przecież dwie części bazaru – do jednej z nich żadnych roszczeń nie ma. Może rozwiązaniem jest stworzenie projektu, który by rozpoczął rewitalizację od tego obszaru i był na tyle otwarty, by uwzględniał - w przyszłości, po rozwiązaniu problemów – możliwość poszerzenia programu na jego drugą część? 
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